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SPOTKANIE W SŁUPSKU 
„SWIAT MŁODYCH” 

— ZAPRASZA swoich czytelników, 
ich przyjaciół i rodziny! 


Zgodnie z zapowiedzią z po- 
przedniego numeru, dziś za- 
praszamy na nasze imprezy, 
organizowane w ramach Świę- 
ta Prasy Młodzieżowej i Spor- 
towej w Słupsku. 


© „Mój przyjaciel — „Świat 
Młodych” to tytuł wystawy, 
która czeka na Was w Osiedlo- 
wym Domu Kultury na Zato- 
rzu. Wystawa zostanie uro- 


1 


maja (sobota) o godz. 14”. 

Uwaga młodzi reporterzy 
Słupska ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 4 (ul. Sobieskiego 2). 
Was szczególnie gorąco zapra- 
szamy na otwarcie wystawy, 
ponieważ autorom  najlep= 
szych reportarzy wręczymy 
nagrody. Otrzymają je ci, któ- 
rych prace drukujemy 
w „Świecie Młodych” w trzech 
kolejnych numerach pt. „Z no- 
tesów młodych reporterów 
Słupska” Prosimy więc w so- 
botę na godz. 14* Marzenę Gą- 
gałę, Beatę Macewicz, Jacka 
Rodziewicza, Jana Rogińskie- 
go, Piotra Sobieraja i Wirginiu- 
sza Wojtalę. 

Wystawa czynna będzie do 
15 maja codziennie w godzi- 
nach popołudniowych, aw nie- 
dziele i święta przez cały dzień. 
Warto ją zobaczyć i razem z na- 
mi zabawić się. 


G 


* Ogólnopolski Finał V Przełajowych 
Biegów Sztafetowych oPuchar„PS”iTV 


SP - 8 RUMIA 
i LO - 2 WROCŁAW 


poza konkurencją 


KIELCE (Inf. wł.) Już po raz piąty odbyły się finały 
przełajowych biegów sztafetowych dla uczniów szkół pod- 
stawowych i ponadpodstawowych. Uczestniczyło w nich 
648 zawodników reprezentujących wszystkie wojewódz- 
twa. Warto dodać, że w eliminacjach: poszczególnych 
szczebli wystąpiło aż 980 tys. przełajowców. Wielką rewe- 
lację kieleckich finałów stanowili biegacze SP-8 z Rumii 
(woj. gdańskie). Zarówno dziewczęta, startujące na dys- 
transie 10 x 800 m, jak i chłopcy — 10 x 1000 m, 
zdecydowanie górowali nad innymi zespołami. Kolejne 
lokaty, w grupie dziewcząt zajęły: SP-3 Środa Wielkopol- 
ska (woj. poznańskie) i SP-3 Gubin (woj. zielonogórskie), 
zaś wśród chłopców: ZSG Gaworzyce (woj. legnickie) 
i ZSG Banie Mazurskie (woj. suwalskie). 

W. klasyfikacji szkół ponadpodstawowych pierwsze 
miejsca zajęły obydwa zespoły LO-2 z Wrocławia. Gratu- 
lujemy! W dotychczasowej historii tej imprezy nie zdarzy- 
ło się jeszcze, aby główne trofea „Przeglądu Sportowego” 
i Telewizji Polskiej zdobyli reprezentanci zaledwie dwóch 
szkół. A oto opiekunowie i zarazem trenerzy zwycięskich 
drużyn: Rumia — Krystyna Kościukiewicz i Jan Kon- 
drat, Wrocław — Jerzy Macientowicz i i Jan Więckowik. 

(zp) 
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WARSZAWA (PAP). Niedawno mieszkańcy Warsza- 
wy mieli okazję obejrzeć unikalne starodruki, poświęco- 
ne botanice. Jakim wielkim zainteresowaniem cieszyła 
się przed wiekami ta gałąź nauki, świadczą przepiękne 
księgi wydawane m. in. już w XV wieku. Obok najstar- 
szych — zielników mogunckiego i weneckiego — na 
wystawie znalazł się także rękopis traktatu o sadzeniu 


i uprawie drzew, napisany w Miechowie w 1439 roku. 
Wśród eksponatów znajdowała się również pierwsza 
polska encyklopedia przyrodniczo-lekarska ,,O ziołach 
i mocy ich” autorstwa Stefana Falimierza wydana 
w 1534 roku. Dzieło to jest niezwykle cenne, bowiem 
pozwala zorientować się w ówczesnym zasobie polskie- 
go słownictwa botanicznego. (mh) 


UWAGA, CZYTELNICY! 
Termin konkursu 
„ŚM” i PZU przedłużony 


W'odpowiedzi na Wasze listy z prośbą o przedłu- 
żenie terminu konkursu „Z PZU — lecz bez wypadku” 
(ogłoszony został w nr 48 z dn. 21.IV.77 r.), redakcja 
i jury konkursu przedłużają termin nadsyłania prac 
do dnia 20.V.77 r. (piątek). Decyduje data stempla 
pocztowego. (ew) 


WLEŃ (HSI). Z okazji „Dnia kosmo- 
nauty” oraz trwających w Polsce „Dni 
radzieckiej nauki i techniki” harcerze 
ze Szczepu im. Obrońców Warszawy, 
działającego przy Sanatorium „Leśny 
Dwór we Wleniu zorganizowali kon- 
kurs rysunkowy pt. „Kosmos-77". Te- 
matyka prac była bardzo różnorodna — 
aktualne osiągnięcia w dziedzinie kos- 
monautyki, współpraca radziecko- 
amerykańska, wizje lotów w roku 
2000... Jury miało ciężki orzech do 
zgryzienia — rysunków i obrazów było 
bardzo wiele i wszystkie bardzo pięk- 

„ ne. Po długich obradach postanowio- 
no wyróżnić prace autorstwa: Sławka 
Kordona, Grażyny Łapińskiej i Kasi 
Tomaszczuk. (ach) 


Fot. M. Fluder 
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Jutro początek XXX Wyścigu Pokoju 


O tym wyścigu mówiono różnie. Powodem do zaciętych dyskusji był termin jego 
rozgrywania. Twierdzono, że w maju, a więc u progu kolarskiego sezonu, trudno jest 
0 wartościowe rezultaty, o przegląd rzeczywistego układu sił. Twierdzono, też, że WP stoi 
na przeszkodzie w osiąganiu dobrych wyników podczas mistrzostw świata i igrzysk 
olimpijskich. Zdaniem wielu fachowców wręcz niemożliwością jest przygotowanie szczytu 
formy szosowców dwa razy do roku. Ale Wyścig Pokoju przeżył wszelkie dyskusje, okrzepł 
i z roku na rok zdobywa coraz większą popularność. W to, że jest on największym tego typu 
wyścigiem dla kolarzy-amatorów, nie wątpi już nikt. 
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* O tym się mówi: 


PRZECIWKO 


WOJNIE 


„Dialog, wzajemne zrozumienie, 
współpraca, jedność działania” — tak 
brzmi hasło obrad trwającego w War- 
szawie Światowego Zgromadzenia Bu- 
downiczych Pokoju. Stolica naszego 
kraju gości ponad 2 tysiące działaczy 
i przedstawicieli partii politycznych, 
organizacji społecznych, wybitnych 
naukowców, pisarzy i artystów pra- 
gnących przyczynić się do zachowania 
pokoju na wszystkich kontynentach. 
Na warszawskim spotkaniu dyskutują 
oni nad różnymi metodami działania, 
które pozwolą na nieodwołalne wycli- 
minowanie wojny i agresji z życia mię- 
dzynarodowego. Wiele szczegółowych 
zagadnień omawianych jest w czasie 
posiedzeń komisji problemowych, 
pracy zespołów roboczych. Mówi się 
tam m.in. o udziale różnych sił społe- 
cznych w zrealizowaniu wszystkich 
ustaleń konferencji w Helsinkach, roz- 
wiązaniu konfliktów, które nękają 
współczesny świat. Szczególny nacisk. 
położony jest na przeciwstawienie się 
1akim zjawiskom jak: rasizmowi neo- 
kolonializmowi, faszystowskim, for- 
mom rządu. Główny wysiłek ruchu 
obrońców pokoju skupia się na przeci- 
wdziałaniu wyścigowi zbrojeń. Od za- 
kończenia ostatniej wojny na świecie 
na nowe rodzaje broni wydano już 
4500 mld dolarów; 400 tys. naukow- 
ców i inżynierów pracuje nad doskona- 
leniem środków masowej zagłady. 


Polska jest krajem, który zawsze 
popierał wszelkie inicjatywy działaczy 
ruchu obrońców pokoju. We Wrocła- 
wiu trzy lata po zakończeniu wojny 
Żebrało się kilkuset najwybitniejszych 
działaczy kultury i nauki, aby rozwa- 
żyć jak działać, by już nigdy nie powtó- 
rzyły się okrucieństwa czasów przemo- 
cy. Warszawa przed 27 laty gościła 
uczestników II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, który powołał do 
życia Światową Radę Pokoju - organi- 
zację zrzeszającą dziś ludzi dobrej woli 
sponad stu krajów. 


Światowe Zgromadzenie Budowni- 
czych Pokoju odbywa się w okresie 
urzeczywistniającej się nadziei na wye- 
liminowanie wojny z życia międzyna- 

„rodowego. Na całym świecie, mimo. 
trudności, postępuje proces ódpręże- 
nia, coraz więcej polityków zdaje sobie 
sprawę, że jest to jedyna droga dla 
narodów świata. Ruch obrońców po- 
koju, starając się rozwinąć te korzystne 
tendencje, zdecydowanie popiera no- 
we inicjatywy — projekt zwołania Świa- 
towcj Konferencji Rozbrojeniowej 
oraz zwołania specjalnej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych na temat zahamowania wyścigu 
zbrojeń, (kp) 


oznań to już nie tylko mias 
P: międzynarodowych tar 

gów, konkursów skrzypco 
wych im. H. Wieniawskiego, 
ruchu muzycznego „Prosymło 
nika”, sławnych chórów chlo 
pięcych Stefana Stuligrosza i Je- 
rzego Kurczewskiego, ale także 
od 1973 roku miejsce obrad 
ogólnopolskiego sejmu twór 
ców, naukowców, krytyków, 
i wychowawców Biennale 
Sztuki dla Dziecka, Co dwa lata 
jest okazja do spotkań, dyskusji, 
konfrontacji osiągnięć w róż- 
nych dziedzinach twórczości 
dla dzieci. Za każdym razem ta 
olbrzymia impreza obrasta 
w coraz to nowe inicjatywy bo- 
gacąc swój program. 

W tym roku III Biennale miało 
również charakter międzynaro- 
dowy, bowiem polska sekcja IB- 
BY (International Board on Bo- 
oks for Young People) — Polski 
Komitet Przyjaciół Książki dla 
Dzieci odbywał w trakcie trwa- 
nia Biennale kolokwium mię- 
dzynarodowe z udziałem zain- 
teresowanych sztuką dla dzieci 
przedstawicieli różnych kra- 
jów: Francji, Hiszpanii, RFN, 
ZSRR, Czechosłowacji, NRD, 
Rumunii, Bułgarii. Zagraniczni 
goście mieli znakomitą sposob- 
ność zapoznania się z polską 
sztuką dla dzieci, a w dyskus- 
jach i spotkaniach również 
możliwość przekazania włas- 
nych doświadczeń i osiągnięć 
w tej dziedzinie. 

Festiwal filmów, przegląd te- 
atrów, seminarium naukowe, 
konkursy, wystawy i nowość III 
Biennale — przegląd słuchowisk 
radiowych i widowisk telewizyj- 
nych — słowem program tak bo- 
gaty, że niepodobna było we 
wszystkim uczestniczyć i rów- 
nie trudno jest opowiedzieć 
wszystko o tym, co działo się 
w Poznaniu od 16 do 22 kwiet- 
nia. Trzeba jednak podkreślić 
wartość tej arcypożytecznej im- 
prezy, która: 


Po pierwsze: 
jest okazją 
do poznania 
aktualnych 
problemów 
i osiągnięć 
w twórczości 
dla dzieci 


Biennale prezentuje najlep- 
sze utwory dla dzieci w różnych 
dziedzinach twórczości, daje! 
możliwość konfrontacji, spre- 
cyzowania osiągnięć, potrzeb, 
trudności. I tak tym razem ujaw- 
niło ogromny brak filmów fabu- 
larnych, nic więc dziwnego, że 
jury miało trudne zadanie z wy- 
borem najlepszego — filmu 
i pierwszej nagrody w ogóle nie 
przyznało. Bogaciej przedsta- 
wiały się filmy. animowane, 
wśród nich kilka było oryginal- 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ e ŚWIAT © 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


Ill BIENNALE SZTUKI DLA DZIECKA czyli książka dla dzieci, ilustracja dla 
dzieci, film dla dzioci, teatr dla dzieci, telewizja dla dzieci, radio dla..., a Janusz 
Korczak pisał; 


nych, pomysłowych, dowci- 
pnych, a większość reprezento- 
wała wysoki poziom artysty- 
czny. 

Ciekawe słuchowiska przed- 
stawiła redakcja programów ra- 
diowych. Dobry literacki tekst, 
sprawna reżyseria, znakomici 
wykonawcy stworzyli słuchowi- 
ska, których przegląd okazał się 
szczególnie atrakcyjny. „Mały 
Książę” w adaptacji E. Stawskiej 
prezentowany poza konkursem 
w wersji stereofonicznej był 
prawdziwym przeżyciem i wiel- 
ka szkoda, że TV zdominowała 
uwagę dzieci i zbyt rzadko słu- 
chają one radia. 5 

Przegląd widowisk telewizyj- 
nych, jak się wydaje, nie objął 
całkowicie tego, co było najcie- 
kawsze w programie dla naj- 
młodszych w czasie ostatnich 
dwu lat. Zaproponowane wido- 
wiska świadczyły jednak o tym, 
że TV poszukuje ciągle nowych 
autorów, nowych form i rozwią- 
zań technicznych, choć może 
niezbyt często wychodzi poza 
wypróbowany krąg  wyko- 
nawców. 

W teatrze już po raz trzeci na 
Biennale święcił triumfy po- 
znański Teatr Lalki i Aktora 
„Marcinek”. Nagrodzone 
przedstawienie Krystyny Miło- 
będzkiej w reżyserii Leokadii 
Serafinowicz pt. „Ptam” było 
przedmiotem dyskusji w towa- 
rzyskich spotkaniach i na semi- 
narium naukowym. Jest to na 
pewno najlepsza, najbardziej 
klarowna ze sztuk tej autorki, 
która konsekwentnie wprowa- 
dza na scenę dla najmłodszych 
nowości współczesnego teatru 
dla dorosłych. Obok przedsta- 
wień Jana Dormana w Teatrze 
Dzieci Zagłębia sztuka Krystyny 
Miłobędzkiej, choć miała wielu 
przeciwników, była istotnie wy- 
darzeniem teatralnym tegoro- 
cznego Biennale. 

Coraz więcej młodych nau- 
kowców, krytyków podejmuje 
badania dotyczące sztuki dla 
dzieci i jej odbioru. Konkurs na 
prace magisterskie, doktorskie 
i habilitacyjne ogłoszony 
w związku z Ill Biennale wpłynął 
zapewne mobilizująco. Najwię- 


cej bylo prac historyczno: i kry. 
tyczno-literackich, ale również 
i prace poświęcone plastyce, re- 
cepcji muzyki, problematyce te- 
atralnej. Tego typu konkursy 
sprzyjają rozbudzeniu zaintere- 
sowań twórczością dla dzieci, 
co dla jej rozwoju nie jest obo- 
jętne, Pocieszający jest również 
fakt, że jak ujawniła dyskusja na 
seminarium, naukowcy, krytycy 
i tzw. specjaliści odeszli od tra- 
dycyjnych, sztywnych kryteriów 
pedagogicznych i » preferują 
twórców ambitnych, poszuku- 
jących, przelamujących ustalo- 
ne konwencje. 


Po drugie: 
inspiruje twórców 
i stwarza im 
możliwość 
satysfakcji 
Twórczość dla dzieci od wie- 
ków nie cieszy się dostatecznie 
szerokim zainteresowaniem za- 
równo samych artystów, pisarzy 
jak i krytyków sztuki. Jej osią- 
gnięcia, problemy przedstawia- 
ne są opinii publicznej okazjo- 
nalnie i twórca rzadko uzyskuje 
ocenę swego dzieła i satysfak- 
cję. Tymaczasem liczne konkur- 
sy, przeglądy i nagrody Biennale 
dają możliwość zauważenia au- 
tora każdego dzieła wnoszące- 
go coś nowego i zasługującego 
na uznanie. Biennale stwarza 
dobrąatmosferę wokół tejtwór- 
czości, tworzy rodzaj nowego 
mecenatu, który w tej dziedzi- 
nie jest szczególnie potrzebny. 
Możliwość zaś konfrontacji 
własnego dzieła z innymi działa 
inspirująco, zachęca do coraz 
nowych poszukiwań. 


Po trzecie: 
stwarza 
możliwość 
wymiany 
poglądów 
wśród specjalistów 
z różnych dziedzin 


Za każdym razem krąg zainte- 
resowanych Biennale się posze- 


„NIE MA DZIECI, 
SĄ LUDZIE...” 


rza, Czynnie uczestniczą w nim 
twórcy i naukowcy z różnych 
dziedzin sztuki, a w tym roku 
i seminarium naukowe miało 
charakter  interdyscyplinarny 
Referaty wygłlaszali literaturo- 
znawcy, psychologowie, histo- 
rycy sztuki, muzykolodzy,peda- 
godzy. Stwierdzono bowiem, że 
np. w badaniach nad odbiorem 
sztuki przez dziecko, w roze- 
znaniu się w jego zainteresowa- 
niach i moźliwościach rozumie- 
nia różnych znaków sztuki, ko- 
nieczna jest współpraca specja- 
listów różnych dziedzin twór- 
czości a także psychologów 
i pedagogów. Wiedza o dziecku 
jest na tyle złożona, że wymaga 
porozumienia i wymiany do- 
świadczeń. 


V OGÓ 


NOPOLSKI 
FESTIWAL FILMÓW 


Niestety, rzadko się źdarzają 
ludzie tak niezwykli jak Janusz 
Korczak jednocześnie pediatra 
psycholog, utalentowany pisarz 
i wychowawca, wielki przyjaciel 
dzieci. Ten człowiek ogarnięty 
pasją poznania dziecka sam je 
den potralil zgromadzić ogrom 
ną wiedzę, poczynić spostrzi 
żenia na tyle sluszne, że do dzi 
funkcjonują w praktyce twór 
czej pisarzy | wychowawców 

W przyszlym roku pod patro 
natem UNESCO caly świat bę 
dzie obchodził 100-lecie jeg 
urodzin. Międzynarodowe ko 
lokwium polskiej sekcji IBBY 
tylko 


poświęcone było nie 


przedstawieniu dorobku pol 


skiej literatury dla dzieci, a 
również i tej zbliżającej się rocz 
nicy. Wygłoszone na kolok 
wium releraty Kazimierza Dęb 
nickiego i dr Hanny Kirchner 
o Januszu Korczaku zapoznały 
zagranicznych gości z po 
tego niezwyklego pisarza i wy 
chowawcy. W swojej książce 
„Jak kochać dziecko! 


ścią 


opartej 
o własne obserwacje i doświad 
czenia w pracy wychowawcze 

z dziećmi Janusz Korczak pisal 
„Nie ma dzieci, są ludzie, ale 
o innej skali pojęć, innym zaso 
bie doświadczenia, innych po 
pędach, innej grze uczuć.” Kor 
czakowska idea powaźnegć 
traktowania dziecka tc zy 

szyła poznańskiemu Biennale 


BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum 


DLA DZIECI | MŁODZIEŻY 


LCACANATZA 


Poznań-Kalisz- Konin 


Leszno-Piła 


Dom przy ulicy Grochowskiej w warszaw- 
skiej dzielnicy Praga stoi do dziś i jakby się 
nawet nie zestarzał, zmieniło się tylko wszys- 
tko dokoła. I zmienili się lub pomarli ludzie, 
z którymi przeżywałem tamte czasy. A były 
to lata wojny, okupacji i dni zwycięstwa. 
Kawałek historii zapisanej na zawsze w mej 
pamięci. Ostatnie dni przed wyzwoleniem 
Pragi spędziłem wraz z grupą mężczyzn z na- 

„ szego domu, w zamurowanej piwnicy; jedze- 
nie i picie podawały nam kobiety przez otwór 
wybity w bramie, tędy dopływało też powie- 
trze. Byłem wśród nich najmłodszy i pewnie 


_ Nie wstydził się nikt, 


płakali wszyscy 


matka nie kazałaby mi się ukrywać, gdyby nie 
10, że kilka dni wcześniej cudem udało mi się 
'uciec z wielkiej łapanki, jaką niemieccy żoł- 
nierze przeprowadzili na Pradze. Wywiezio- 
mo-do Niemiec dziesiątki tysięcy ludzi. 
Wskoczyłem wtedy do mijanego domu zna- 
jomych i przeleżałem tam kilka godzin 
w wannie przygrzebany węglem. Tak więc 
trzeba było się kryć. Siedzieliśmy w tej piw- 
nicy, w ciemnościach, raz na dzień podawa- 
no nam jedzenie a czasem i wcale. Huk 
frontu był coraz bliższy. Pewnego dnia nad 
naszymi głowami załomotały żołnierskie bu- 


ty, rozległ się jakiś łoskot, przetaczanie 
skrzyń po betonie. Ale najgorsze było to, co 
usłyszeliśmy. Jakiś oficer rozkazywał żołnie- 
rzom ustawić na podwórku moździerz, 
a w oknie pierwszego piętra karabin maszy- 
nowy. Niemcy wyraźnie szykowali się do 
obrony. Wtedy to właśnie umarł, chyba na 
serce, a może ze strachu lokator spod piątki. 
Usłyszeliśmy huk strzałów, krótko dziesięć 
do piętnastu minut. Iznów łoskot nad głowa- 
mi i okrzyki Niemców, że za chwilę będą 
okrążeni. Uciekli. 

W minutę później rozwalilismy muri prze- 


szliśmy do tej części piwnic, gdzie były ko- 
biety z małymi dziećmi. Jako najmłodszy — 
a więc zdaniem współtowarzyszy piwnicznej 
niedoli — najgłupszy, wyszedłem na podwór- 
ko, a za mną lokator spod ósmego. Przeszli- 
śmy podwórkiem do sąsiedniej bramy. I oto 
zobaczyłem żołnierza w innym kolorze mun- 
duru niż niemiecki. Ten spod ósmego pod- 
biegł do niego i z okrzykiem: ,,Towariszcz! 
Towariszcz” — wziął go w objęcia. Żołnierz 
jakoś oswobodził się i powiedział: „„Jaki ja 
tam towariszcz, ja Polak”. No i zaczęło się 
witanie, bo nagle pojawiło się kilkadziesiąt 
osób. Wszyscy śmiali się, płakali, podrzucali 
żołnierza do góry. Później tych żołnierzy 
było już dwóch, trzech aż... wpadl do bramy 
kapral, krzyknął do nas: ,,Cześć rodacy!”, 
a żołnierzy jak na kaprala przystało porząd- 
nie obrugał, że wojna się jeszcze nie skończy- 
ła, a Niemcy tuż, tuż i mogą kontratakować. 
Pobiegli. A następnego dnia na rogu ulic 
Grochowskiej i Grenadierów zatrzymał się 
samochód i rozległa się z niego donośna 


melodia Mazurka Dąbrowskiego. Nie wsty- 
dził się nikt, płakali wszyscy. Ten dzień, 
w którym zobaczyłem polskiego żołnierza, 
we wrześniu 1944 roku był, jest i zawsze dla 
mnie będzie najważniejszym dniem zwycięs- 
twa — najważniejszym dniem w życiu. 


Ale w kilka miesięcy później 9 maja 1945 
roku przyszedł drugi Dzień Zwycięstwa — dla 
całej Europy, Zastał mnie koniec wojny na 
dachu straszliwie zatłoczonego pociągu. 
Gdy mijaliśmy tłum na dworcu w Kutnie, 
ludzie zaczęli coś do nas wołać. Nie zrozu- 
miałem. Ale ci na dole — w oknach przedzia- 
łów dosłyszeli: ,, Wojna skończona!” I nagle 
cały pociąg zahuczał strzałami; strzelali żol- 
nierze, cywile, każdy kto tylko mial broń, 
a broni było wtedy dużo. Ten huk, roześmia- 
ni, krzyczący, obejmujący się ludzie, tańczą- 
cy na dachu jadącego pociągu, to był praw- 
dziwy koniec wojny. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Stanisław Korpa - Wkopywanie słupów granicznych nad Odrą za Bolesława Chrobrego (Il nagroda) 


«l BYLIM MY SKIEROWANI NA OBRONĘ WARSZAWY...» 


Ze wszystkich lądów świata 
szli, 

Ze wszystkich parli dróg: 
Ran nie skąpili, życia, krwi, 
Aż po sam próg! 


— tak napisal Stanisław Buczyń- 
ski, poeta chłopskiw wierszu pt. 
„lnie zginęła”, poświęconym 
polskim żołnierzom. Ale od lat 
samorodna twórczość ludowa 
nie ograniczała się tylko do 
wierszy: wiele rzeżb powstawa- 
lo we wszystkich rejonach Pol- 
ski i jednym zich motywów była 
tematyka patriotyczna. Toteż 


gdy ogloszono konkurs pt. 
„Wojsko polskie w rzeźbie lu- 
dowej”, nie określając czaso- 
wych ram historycznych prac, 
ani wymogów uzyskania wier- 
ności historycznej, szczegółów 
co do zdarzeń, postaci, mundu- 
rów, broni itp., co nie ograni- 
czało inwencji twórczej rzeźbia- 
rzy, plon był nadspodziewanie 
obfity. 

Konkurs spotkał się ze szcze- 
gólnie żywym zainteresowa- 
niem ludowych rzeźbiarzy, 
przynosząc 441 prac. Uczestni- 
czyło w nim 131 autorów z róż- 
nych regionów kraju. 


larosław Fargała — Partyzancka fotografia (Ill nagroda) 


Takiej imprezy 
jeszcze nie było! 


Tematyką były nie tylko czasy 
powojenne, czy druga wojna 
światowa, ale i boje toczone 
przez pierwszych Piastów z ce 
sarstwem niemieckim, powsta- 
nia narodowe przeciwko cara- 
towi, nie tylko, choć najczęściej 
był prezentowany Kościuszko, 
ujrzeć można było żolnierza- 
siewcę z pierwszego okresu po- 
wojennego, oglądaliśmy zdoby- 
cie Berlina, czy Monte Cassino, 
wyzwolenie Warszawy, ale 
i wojsko wakcji przeciwpożaro- 
wej czy przeciwpowodziowej. 
Wielce wymowne i sugestywne 
są prace obrazujące kapitulację 
Hitlera. Były też sceny refleksyj- 
ne: pożegnanie żołnierza 
z matką, dziewczyną. 


Autorzy, w oparciu o własną 
znajomość dziejów ojczyzny, 
mieli pełną swobodę w wyborze 
tematu najbliższego ich wyo- 
braźni. 


Te interesujące prace były 
wystawione w warszawskiej Sta- 
rej Kordegardzie w Łazienkach. 
Urzekła mnie ich prostota, ich 
niepodrabiana szczerość, Su- 
gestywność, Wielu twórców za- 
warło w nich własne reminisce- 
ncje, własny los wojenny, włas- 
ne patriotyczne uczucia. Kore- 
spondencja, jaką otrzymali 
organizatorzy konkursu, daje 
najlepsze świadectwo, że trafił 
on do serc wiejskich artystów. 
Jeden z nich zwierzał się: „I 
bylim my skierowani na obronę 
Warszawy. Dopóki Warszawa 


rzez kilka godzin 73 kierowców dosia- 
Posioych Polskiego Fiata 126 walczy- 

ło na koronie Stadionu Śląskiego 
w Chorzowie o Puchar Telewizji. Zawod- 
nicy reprezentowali automobilkluby z te- 
renu całego kraju, a najlepszym z nich, 
w grupie samochodów rasowanych izdo- 
bywcą trofeum telewizji okazał się Wie- 
sław Cygan z Automobliklubu Beskidz- 
kiego. Warto przy okazji dodać, że nie był 
to pierwszy sukces sympatycznego kie- 
rowcy z Bielska, który na co dzień jest 
pracownikiem Fabryki Samochodów Ma- 
łolitrażowych. Wiesław Cygan jest bo- 
wiem aktualnym rajdowym mistrzem Pol- 
ski w klasie do 600 ccm. Przeciętna pręd- 
kość jaką uzyskał na „śląskim stutysięcz- 
niku” wynosiła ponad 101 km/godz. Za- 
wodnicy mieli do pokonania w jednym 
biegu dziesięć okrążeń po 1200 m każde. 


W klasie samochodów turystycznych, 
które napędzane są nie przerabianymi sil- 
nikami, najszybszym był równieżczołowy 
polski rajdowiec„Andrzej Świder. W fina- 
łowym biegu pokonywał on okrążenia 
z przeciętną prędkością 97 km/godz. Nie 
muszę Was chyba przekonywać jak duży- 
mi umiejętnościami wykazali się Cygan 
i Świder, skoro wykręcili aż tak duże prze- 
ciętne. Przecież korona Stadionu Śląskie- 
go to właściwie jeden ciągły zakręt, po- 
zbawiony odcinków prostych. 


Była to bez wątpienia udana impreza 
i jej organizatorom trzeba pogratulować 
świetnego pomysłu. „Maluch” staje się 
w naszym kraju coraz popularniejszym 
samochodem. Nic więc dziwnego, że 


nie skapitulowała, to żem wal- 
czył w jej obronie. Po kapitulacji 
i o się dostałem do niewoli nie- 
mieckiej. Co żem przeżył tego 
nie opisuję, ale że czułem się 
Polakiem... jaki tylko sposób 
nie podszedł, to się starałem 
zrobić na niemiecką szkodę. 


Izydor Błaszczyk — Kościuszko pod Racławicami 


Nieraz przewidywałem, że jak 
mnie ktoś zauważy, lo moja 
śmierć, I tak spędziłem swoje 
ciężkie lata i przeżycia do 1944 
roku”... 


Inny rzeźbiarz napisal: „Za» 
znaczylem, że dwie prace zro- 
bię, ba nie wiem jak mi się uda- 
dzą, ale zrobię tak, jak będę 
mógł najlepiej. Chcialbym z ser- 
ca upamiętnić to w drzewie, że- 
by byla piękne, upamiętnić wy- 
darzenia przy wyzwoleniu na- 
szego kraju spod hitlerowskie- 
go  ciemiężstwa, przemocy 
i barbarzyńskiego faszyzmu”... 


Warto szczególnie podkreś 
lić udział w konkursie garncarzy 
ludowych = twórców ciekawych 
rzeżb ceramicznych. Prace ich 
dają świadectwo opanowania 
warsztatu, Rzeżby w glinie 
wzbudziły: duże 7*nteresowa 
nie wśród przeszlo 250 wye 
ksponowanych prac konkurso 
wych. 

Kiedy 9 maja będziemy skla 
dać hołd poległym żolnierzom 
i po raz trzydziesty drugi święcić 
Dzień Zwycięstwa — niech rzeż- 
by będą skromnym udziałem 
twórców ludowych w tej patria 
tycznej manifestacji 


JERZY JAWORSKI 
fot. autora 


właśnie grupa jego właścicieli jest najbar- 
dziej zainteresowana sportowymi, maso- 
wymi imprezami. Sądzimy, że rozegrany 
wyścig o Puchar Telewizji był pierwszą, 
inaugurującą imprezą dla posiadaczy 
„fiatków”, którzy lubią sportowe emocje. 


(mat) 


Fot. M. Żbikowski 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 1 


© Wielki Festyn „,Świata Mlo- 
dych” odbywać się będzie 
popołudnie w Parku Kultury i Wypo 
czynku. Razem z Komendą Chorągwi 
ZNP w Słupsku zapraszamy na fajną 
zabawę. Początek 
dy znajdzie tu coś interesującego 
Można będzie majsterkować , kupić in 
teresujące rzeczy w 


niedzielne 


godzina 157, Każ 


stosku CSH 


wziąć udział w wielu grach zespoło: 


wych, pokonać tor przeszkód, zagr 


w loterii, z której d CZNACZO 


ny jest na Fundusz F my Mlo 
dzieży i Studentów w Hawanie. Czeka 
ją na Was niespodzianki i nagrody 


© Trzecią imprezą „Świata Mlo- 
dych” jest podsumowanie konkursu 
„Kierunek- Budowa”. Do Zespołu 
Szkół Budowlanych przyjadą przed 


stawiciele 10 zwycięskich w tym kor 
kursie szkół, W 
o godz. 11” w Teatrze Muzycznym 
agrody i odbę 
dzie się Galowy Koncert O godzinie 
17 — bal, na który zostaną zaproszeni 
uczniowie szkół słupskich — ci najlepsi 
w nauce i w działalności społecznej ici, 
którzy kończąc w tym roku szkołę 
podstawową, wybrali zawód budowla 
nego. 

Zapraszamy! Bawcie się z nami pod. 
czas Święta Prasy zorganizowanego 
w tym roku w Słupsku przez Miodzie- 
żową Agencję Wydawniczą, która 
wśród 39 tytułów gazet i tygodników 
wydaje również ,„Świat Młodych”. 

(ew) 


sobotę 14 maja 


zostaną im wręczon 


KAPENA 


ierwsze wrażenie zupełnie oszałarr 
leś e. Po przekroczeniu portierni 
czyłem ogromne budynki hal fabry 
nych. Tak ogromne, że aż trudne 
rzyć; że skonstruował je człowiek. Czułem 
się trochę jak w miasteczku dla 
ludów. 

Po zakładzie oprowadzał mnie mistrz 
warsztatów szkolnych. Ruszamy w stronę 
jednej z największych hal fabrycznych W 
1. Na wysokich rusztowaniach zawieszone 
szkielety autobusów.  Poobdrapywane 
z farby, z powybijanymi reflektorami, bez 
kół — wraki. Dookoła kręcą się ludzie. Do 
nich należy zmiana oblachowania i wymia- 
na zużytych części szkieletów. Wszystko 
to razem wygląda jak wielkie mrowisko. 
Na następnym wydziale mój przewodnik 
demonstruje mi urządzenie do regulacji 
pompy wtryskowej silnika Skoda. N 
dzo rozumiem działanie tej skomplikowa- 
nej machiny, a podobno jest to jedno 
z prostszych urządzeń w zakładzie 

Dopiero po jakimś czasie uświadamiam 
sobie, że Komunalne Przedsiębiorstwo 
Napraw Autobusów w Słupsku położone 
jest na ogromnej przestrzeni. Między hala- 
mi znajdują się jezdnie, chodniki. Odbywa 
się tutaj ruch jak w normalnym mieście. 
Niedaleko znajduje się tor sprawnościowy, 
na którym bada się stan techniczny no- 
wych autobusów. Kierowcy-objeżdżacze 
zadziwili mnie swoimi umiejętnościami 
Przy szybkości 60 km/godz. pakowali się 
w wąski tunel, aby w ciągu sekundy zaha- 
mować przed stromą Ścianą. Mógłbym 
patrzeć na ich popisy jeszcze dobrą godzi- 
nę. Kiedy już potem, rozmawiałem z mo 
im przewodnikiem okazało się, że na obej- 
rzenie całego zakładu nie wystarczyłyby 
i dwa dni! 


e bar- 


WIRGINIUSZ WOJTALA 
korespondencja pierwsza 


Przelotne znajomości 


Piszę ten list w związku z wypo: 
wiedzią Renaty zamieszczoną w 44 
n-rze „SM”. Jest ona oburzona po- 
stawą swoich koleżanek — zdawa: 
łoby się fajnych dziewcząt, które 
(nie odpisują na jej listy. Renata ma 
z pewnością rację negatywnie oce- 
niając postępowanie tych zarozu- 
| miałych koleżanek. Uważam jed- 
| nak, że nie należy z tego powodu 
| robić tragedii. Chyba wiesz, Rena- 
| to, że przelotna wakacyjna znajo: 
| mość jest krótkotrwała. Prawie 
każdy kto wracazkolonii czy obozu 
do swego miasta do najbliższych 
| kolegów i koleżanek zapomina 

o nawiązanych w czasie lata przy- 
jaźniach. Myślę też, że na prawdzi- 
| wąprzyjaźń, której każdy znas szu- 
| ka trzeba nieraz'czekać wiele 'at. 


| k Małgorzata 


Adam Rachwał (lat 13) 


Przyjaciele: Juliusz i Damazy 


Strażnik „„Zaklętego Dworu” 


*; kozak Bulij 


36-206 Humniska 627, inte- 
resuje się architekturą 


i urbanistyką. Chciałby na- 


wiązać korespondencję 
z rówieśnikami o podob- 
nych zainteresowaniach. 


Rada 
dla zakochanych 
Jestem stałą czytelniczką „Świa- 


ta Młodych” ize szczególną uwagą 
śledzę kłopoty nastolatków opisy- 
wane w „Redakcyjnej Poczcie”. 
Postanowiłam wreszcie napisać 
do was, aby pomóc niektórym ko- 
leżankom. Otóż i ja podobnie jak 
moje rówieśniczki zakochałam się 
po raz pierwszy. Moim wybrańcem 
jest chłopak z naszej klasy. Uczu- 
cie, jakim go darzę wyrażane jest 
jednak całkiem inaczej niż te opisy- 
wane w „ŚM”. Wcale nie rozpa- 


czam ani nie wzdycham po no- 
cach, mimo że miałabym do tego 
powody. Chciałam oczywiście 


chodzić z tym chłopcem. | tak się 
z czasem stało. Poznaliśmy się bli- 


| żeji zostaliśmy prawdziwymi przy- 


| 


jaciółmi. Teraz wiem też, że dziew- 
czyna nie może wymagać od chło- 
paka, aby na zawołanie polubił ją 
czy pokochał. Radzę więc zakocha- 


nym, by nie chodzili smętniiponu- 
rzy, bo to nie podnosi niczyich wa- 
lorów. Uśmiech, nie zaniedbywa- 
nie obowiązków i nauki, a do tego 


iskierka nadziei, na pewno wyjdzie 
im na dobre. 


Małgośka 


Skarżypyta 


Jesteśmy uczniami Szkoły Pod- 


(stawowej nr 36 w Bytomiu. W na- 
| szej klasie zaistniał konflikt między 


elewizyjny serial Antoniego Krauze- 

go przypomniał nam „Zaklęty Dwór” 

—XIX-wieczną powieść Walerego Ło- 
zińskiego, która przyniosła niegdyś jej 
młodemu, bo zaledwie 22-letniemu auto- 
rowi, ogromny rozgłos. Od tej pory twór- 
ca, który miał już na swoim koncie dwie 
powieści i liczne artykuły w czasopis- 
mach, zaczął się podpisywać kryptoni- 
mem A.Z.D. — jako powszechnie znany 
autor „Zaklętego Dworu” Przedwczesna 
śmierć uniemożliwiła dalszy rozwój jego 
talentu i kryptonim, który kiedyś był świa- 
dectwem popularności, dla nas zyskał dzi- 
siaj wydźwięk nieomal ironiczny. Cóżwie- 
dzą o Łozińskim współcześni czytelnicy 
i telewidzowie? Najczęściej — że napisał 
„Zaklęty Dwór”. I to wszystko! A przecież 
postać to barwna i jej losy są bardziej 
niezwykłe, niż niejednego powieściowe- 
go bohatera... 


Z wilczym biletem 


Urodził się w 1837 r. w Galicji Wschod- 
niej, a jego pierwsze dziecięce wspomnie- 
nia wiążą się ze Smolnicą nad Dniestrem, 
gdzie pracował jego ojciec. W domu się 
nie przelewało i ojciec pełnił jednocześnie 
obowiązki poczmistrza i mandatariusza* 
w sąsiednim majątku, aby zarobić na 
utrzymanie i wykształcenie trzech synów. 
(Walery miał 2 braci, z których jeden — 
Władysław — został później znanym histo- 
rykiem obyczajów, autorem „Życia pol- 
skiego w dawnych wiekach”). 

Walery uczył się w gimnazjum w Sam- 
borze, gdzie wyróżniał się spośród kole- 
gów zarówno uzdolnieniami literackimi, 
jak i niechęcią do przedmiotów matema- 
tyczno-fizycznych. Znany był także zzuch- 
wałego stosunku do władz i niektórych 
nauczycieli. Nie był to jednak wynik złego 
wychowania. W okresie zaborów, w gali- 
cyjskich szkołach język polski był tylko 
przedmiotem nadobowiązkowym, a nau- 


czyciele Niemcy nie starali się rozbudzać 
w chłopcach jakichkolwiek zainteresowań 
i tępili wszelkie objawy samodzielnego 
myślenia. Posłuszeństwo wobec nich 
oznaczało więc zgodę na politykę zabor- 
ców. Nic dziwnego, że bezczelny, zbunto- 


pracował m. in. znany historyk Karol Szaj 
nocha, do ktorego — jako do swego dale- 
kiego krewnego — udał się młody Łoziński 
Przy jego pomocy otrzymał wkrótce posa- 
dę tłumacza w gazecie. Pod tą szumną 
nazwą kryło się jednak nudne i żmudne 


wany uczeń naraził się większości nauczy- 
cieli i władze szkolne skwapliwie skorzys- 
tały z donosu uczniów na kolegę. Donos 
mówił o „rozkrzewianiu niebezpiecznych 
zasad i autorstwie uszczypliwych epigra- 
matów na osoby kilku nauczycieli”. 
Wszczęto śledztwo i Walery — wówczas 
uczeń 8 klasy — został wydalony zgimnaz- 
jum z „wilczym biletem” — bez prawa 
powrotu do szkoły. Musiał więc pożeganć 
się na zawsze z myślą o karierze urzędni- 
czej. 

Po latach zaś, już jako pisarz, obdarzył 
tymi swoimi młodzieńczymi doświadcze- 
niami bohaterów „Zaklętego Dworu”. 


Literat 


Walery niezbyt się przejął tym, że nie 
zostanie urzędnikiem. Od dawna marzył, 
że będzie literatem i z tą nadzieją pojechał 
szukać szczęścia we Lwowie. 

Lwów ówczesny był jednym z głów- 
nych skupisk polskich naukowców i pisa- 
rzy. Wydawano w nim gazety i czasopis- 
ma literackie, dużą rolę odgrywał tez Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich, gdzie 


zajęcie: chodziło bowiem, nie o teksty 


literackie, lecz o ogłoszenia urzędowe, 
które trzeba było przekładać na język nie- 
miecki. Walery nie był oczywiście z tej 
pracy zadowolony, toteż uczył się, próbo- 
wał pisać i nawiązywał znajomości. 
Wkrótce też stał się znany wśród pisar- 
skiej braci prowadzącej na poły cygań- 
skie, lekkomyślne życie. O jednym zpopu- 
larnych ludzi pióra, autorze „Salonu i uli- 
cy” — Józefie Dzierzkowskim krążyła np. 
wówczas anegdota, że od rana smaruje 
sobie wąsy amoniakiem, aby trzeźwić się 
po nocnych hulankach. 


Walery zamieszkał w jednym pokoju 
z Brunonem Bielawskim — jak on zarabia- 
jącym piórem —:i dzielił się z nim po 
przyjacielsku wszystkim. Nawet buty no- 
sili mazmianę te same! Bielawski dyskuto- 
wał z nim o polityce, wciągał go też do 
współpracy z „Dzwonkiem”, którego był 
redaktorem. W tym przeznaczonym dla 
ludu piśmie wydrukował Walery pod 
pseudonimem Walentego ze Smolnicy 
cykl artykułów o znanych z historii posta- 
ciach pochodzenia chłopskiego — „Ludzie 
spod słomianej strzechy”. 


Pisywał też i w innych pismach 


skich, znajdował także czas na tworzer 
powieści. Kolejno więc powstały zla 
chcic chodaczkowy”, „Szaraczek i karm 
zyn”, „Zaklęty Dwór” Dwie 

i „Czarny Matwij”. Mimo tak intensywne 


pracy, nie zaniedbywał przeciez życia to 
warzyskiego. Był młody, pełen humoru 
i entuzjazmu, ambitny przy tym i drażliwy 
— a w tym środowisku spory często k 
czyły się pojedynkiem. Sprzeczka o hono 
rarium z Jerzym Dobrzańskim 
rem naczelnym „Dziennika Litera 
w którym drukowany był „Zaklę 
przerodziła się więc w walkę na szable 
i Walery został poważnie raniony w € 
wę. Kiedy się jednak ocknął, od raz 
tał: „Jak długo będę czekał na ozdrc 
nie, żeby się znowu z nim bić? 

Pisanie jednak i udzielanie 
rzystwie nie wystarczało ideowe! 
dzieńcowi. Postanowił wraz z Bielawskim 
przedostać się do armii Garibaldiego, aby 
bić się o wyzwolenie Włoch w myśl h 
„Za naszą wolność i waszą”. Przyja 
wyjechał pierwszy, lecz na granicy wdał 
się w pojedynek z urzędnikiem telegrafu 
który ranił go śmiertelnie. Łoziński miał 
właśnie podążyć jego śladem, gdy — cóż 
za zbieg okoliczności: również został wy 
zwany na pojedynek! Rana, którą w nim 
otrzymał po raz drugi w głowę zagraż 
poważnie życiu. Mimo tego wypisano jed 
nak Łozińskiego szybko ze szpitala, aby 
sprawę utrzymać w tajemnicy, gdyż 
dy pojedynki były zabronione. Kuruj 
go się w domu doszła wiadomość 
o śmierci przyjaciela. Walery dostał zapa 
lenia mózgu i umarł mając zaledwie 24 
lata, tylko o tydzień przeżywając Bielaw 
skiego. 

Śmierć uwolniła go od procesu o pod 
burzanie przeciwko władzom zaborczym 
jaki groził mu po wydaniu „Dwu nocy 


Dokończenie na str. 7 


- uczniami a wychowawcą. Powo- 


dem było zachowanie się jednej , 


z naszych koleżanek, która jest 
skarżypytą. Postanowiliśmy nie 
odzywać się do niej. Dziewczyna 
poskarżyła jednak pani. Z tego po- 
wodu wynikła awantura i nauczy- 
cielka powiedziała, że jeśli nie po- 
godzimy się z nią, to jedna zkoleża- 
nek zostanie karnie przeniesiona 
(do innej klasy. Nie chcemy aby tak 
się stało, ale też nie mamy zamiaru 
przepraszać skarżypyty, gdyż na- 
szym zdaniem zasłużyła na karę. 
Klasa VI „a'” 
OD REDAKCJI: Nie ulega wątpli- 
wości, że Wasza koleżanka jest 
osobą konfliktową, ale mogliście 
| przecież zwalczać jej zachowanie 
| innymi — bardziej skutecznymi 
_ metodami. 
| 


Nie popieramy też stanowiska, 
jakie w tej sprawie zajęła Wasza 
| wychowawczyni. 
'. Jesteśmy przekonani, że przy 
(_ maksimum chęci z obu stron po- 
traficie żyć w przyjażni, nawet z tą 
dotychczas  nielubianą  dziew- 
czyną. 


| 
| 


Nasz statek — m/s „Leonid 
Teliga" odbywa swą kolejną 
podróż ze Szczecina do Lagos. 
O miejsce jędnak przy nadbrze- 
żu w Lagos nie jest łatwo i mi- 
mo że „Leonid Teliga* przy- 
chodzi jako liniowiec na spe- 


"cjalnych prawach, będzie mu- 


siał czekać kilka dni na redzie. 
Chociaż daleko od brzegu, ko- 
twiczyć będzie w licznym towa- 
rzystwie: w tych dniach na re- 
dzie Lagos czeka blisko 100 
statków różnych bander! Nie 
jest to ilość rekordowa, bywa- 
ło, że liczba ta sięgała nawet 
400 jednostek. Prawdziwe pły- 
wające miasto! Światowy re- 
kord liczby czekających stat- 


ków i długości czekania na 
wejście do portu! 


Takie zgromadzenie statków 


"w jednym miejscu zrodziło nie- 


spodziewane zupełnie proble- 
my, a jednym z nich są współ- 
cześni piraci. 

Nie mają oni okrętów ani 
dział. Na swoich kilkuosobo- 
wych, wydłubanych z jednego 
pnia łodziach podpływają do 
uśpionych statków, zarzucają 
na pokład liny uzbrojone kotwi- 
czkami lub hakami i tą drogą 
wspinają się na pokład. Ich 
uzbrojenie stanowią maczety, 
pałki, noże, a często i broń pal- 
na. Półnadzy, smarują się tłusz- 


czem, by trudniej było ich 
schwytać. Gdy uda im się za- 
skoczyć lub sterroryzować po 
cichu wachtowych, zakradają 
się do ładowni i pomieszczeń 
statku, gdzie spodziewają się 
znaleźć cenne towary i przed- 
mioty. Bywa, że szkody spowo- 
dowane przez nich są znaczne. 
Niejednokrotnie zdarzają się 
ofiary zarówno wśród załóg jak 
i napastników. 


Afrykańscy piraci działają 
w grupach kilku lub kilkunas- 
toosobowych. Zdarzają się jed- 
nak i liczniejsze bandy, tworzą- 
ce gangi i posługujące się szyb 
kimi łodziami motorowymi. In- 


formowane są one przez swo- 
ich ludzi w porcie o statkach 
z cennymi ładunkami. Podobne 
napady stały się plagą także 
innych miast portów Nigerii 
oraz niedalekiej Ghany. Akcje 
policji czy marynarki wojennej 
są, jak dotąd, mało skuteczne. 


Jak bronią się statki? Stosują 
silne oświetlenie, wzmacniają 
wachty, wyposażają wachto- 
wych w pistolety gazowe i la- 
tarki z syreną alarmową. Dla 
odstraszenia napastników rzu- 
cane są również petardy... Jed- 
nak mimo stosowania tych 
środków, mimo wzmożonej 
czujności, mimo ostrzeżeń, że 


Y O KOLEJNEJ PODRÓŻY NASZEGO STATKU DO LAGOS 
© WSPÓŁCZESNYCH PIRATACH 
pisze ze Szczecina nasza korespondentka 


łodzie pozbawione swiateł na 
wigacyjnych będą bez uprze 
dzenia ostrzeliwane — napady 
nie ustają. 


Jak dotychczas piraci za- 
chodnioafrykańscy nie próbo 
wali napaść na „Leonida Teli 
gę”, a próby złupienia innych 
statków polskich jak „Łódź, 
„Kraków* i „Radom” nie przy 
niosły im większego powodze- 
nia dzięki czujności i odwadze 
naszych marynarzy 


Agnieszka Waśkiewicz 
członek Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


KOLARSKIE OKNO 
HA. ŚWIAT 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Pierwszy kłam wszelkim nega- 
tywnym teoriom o imprezie „Try- 
buny Ludu”, „Neues Deutschland" 
i „Rudeho Prava”* zadał francuski 
szosowiec polskiego pochodzenia 
Jean Stabiliński, który zanim został 
championem wśród zawodowców, 
ścigał się skutecznie na trasach 
trzech zaprzyjaźnionych krajów. To 
samo potwierdził bohater lat sześć- 
dziesiątych, reprezentant NRD, 
Gustaw Schur. Triumfował i w WP 
i w mistrzostwach świata. Opinię tę 
potwierdził także Wiktor Kapito- 
now (ZSRR) - złoty medalista z 
rzymskiej olimpiady. Podobna 
sztuka udawała się i innym kola- 
rzom. jednak prawdziwą furorę 
zrobili dopiero Polacy. Od sześciu 
lat trwa ich kapitalna jazda po szo- 
sach niemal wszystkich kontynen- 
tów. Polski sposób walki stał: się 
głośny i chętnie naśladowany. Nasi 
trenerzy udowodnili, że nie ma 
dwóch szczytów formy, są tylko za- 
wodnicy należycie przygotowani 
do jednej imprezy albo, jak biało- 
czerwoni, na cały sezon... 


Rok 1971. Kolarskie mistrzostwa 
świata w Mendrisio (Szwajcaria). 
Nasza drużyna zdobywa brązowy 
medal. Ryszard Szurkowski, zwy- 
cięzca XXII i XXIV WP, zajmuje tam 
czwartą lokatę. Ten sukces rodzi 
następny; na igrzyskach w Mona- 
chium — wywalczamy srebrny me- 
dal w jeżdzie zespołowej. Ale istna 
bomba eksploduje na mistrzos- 
twach w Barcelonie (Wenezuela — 
1973). Szurkowski i Stanisław Szoz- 
da stają na najwyższych stopniach 
podium. Okazujemy się również 
najlepsi w rywalizacji drużynowej. 
Najtężsi fachowcy lapią się za gło- 
wy; proszą o wytlumaczenie w jaki 
sposób można tak skutecznie roz- 
prawiać się z rywalami podczas WP, 
aw kilkanaście tygodni później siać 
popłoch na trasach MŚ. A przecież 
na tym nie zakończyły się nasze 
najwyższej rangi zwycięstwa. Trzy 
lata temu, na MŚ w Montrealu, tytuł 
najlepszego przypada Januszowi 
Kowalskiemu. Drugi był Szurkow- 
ski, czwarty Szozda... 

Tego rodzaju wyczyny Polaków 
raz na zawsze przekonały wszyst- 
kich oponentów majowej impre- 
zy... Stało się jasne, że jest ona 
prawdziwym kolarskim oknem na 
świat, zawodami - wymagającymi 


ogromnej kondycji i wszechstron- 
nosci 

Znamy już sklad drużyny bialo- 
czerwonych na jubileuszowy, XXX 
WP. Obok doświadczonych zawod- 
ników, w jej szeregach znaleźli się 
młodzi stażem kolarze. Podobne 
zespoły wystawili także nasi naj- 
grożniejsi konkurenci: Czechosło- 
wacja, NRD i ZSRR. Naszym zda- 
niem tylko w gronie tych czterech 
drużyn można upatrywać zwycięz- 
ców rozpoczynających się jutro 
zmagań. Ale sukcesów życzymy 
wszystkim startującym i wszystkim, 
niezależnie od lokat, będziemy bić 
brawa. Szerokiej drogi! 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


)LAR 
- CIEKAWOSTKI 


WŁ ZEECY ADC sen DORGZZĄ 

Zdobyć miejsce w reprezentacji na- 
rodowej na WP to trudna sztuka. 
W każdym kraju kandydujący do tego 
szosowiec musi przejść nie tylko inten- 
sywny trening, ale i gęste sito elimina- 
cji. W majowej imprezie mogą sku- 


tecznie rywalizować wyłącznie zawod- 
nicy wszechstronni. Mimo trudnej se- 
i są w historii Wyścigu Pokoju 
kolarze, którzy wiele razy walczyli na 
jego trasie. Rekordzistą wśród wetera- 
nów szos WP jest słynny szosowiec 
NRD — Schur — 12 startów. Następni 
na tej liście są Dumitrescu (Rumunia) 
— 11 i Magyerdi (Węgry) — 10. 


40, (BR; 


Popularny w Czechosłowacji ,„Hon- 
za”, czyli Jan Veseli, jest rekordzistą 
wśród zwycięzców etapowych. Wygrał 
aż 16 razy. Tuż za nim znajdują się 
dwaj nasi kolarze, Szozda i Szur- 
kowski. 


OZI. R 


Bywają takie imprezy wieloctapo- 
we, w których faworyt ma z miejsca 
wyraźną przewagę. Bywają i inne — 
0 zwycięstwie decydują ostatnie etapy, 
ostatnie kilometry. Czasem przewaga 
jest znaczna, wynosi nawet kilkadzie- 
siąt minut, ale bywa i tak, że ostry bój 
toczy się o sekundy. Faktem jest, że 
reprezentacja Polski wygrala 17-cta- 
powy wyścig w Kanadzie (2400 km, 
z przewagą... jednej sekundy nad Bel- 
gią. W roku 1966 Polska przegrała WP 
z ZSRR) zaledwie o 6 sekund! 


Sjuiiszowych:: | 
i wyścigów 


Z braku miejsca nie jesteśmy w sta 
nie zaprezentować pelnej histori 
WP, dramatów i radości wszystkich 
uczestników majowej Imprezy. Po 
przestajemy więc tylka na krótkim 
opisie jubileuszowych wyścigów 


V WP, 1952, Do organizacji im 
prezy przystępuje redakcja „Neues 
Deutschland”, i trasa wyścigu pro 
wadzi także przez teren NRD. Pol 
ska ekipa jest słabo przygotowana 
Już na pierw szym el apie zajmujemy 
ostatnie miejsce. Ostatecznie pla- 
sujemy się na piątej pozycji. Indy- 
widualnie zwycięża Szkol — Steel, 
który sztuki tej dokonał nie wygry- 
wając, podobnie jak Zoric (Jugosla- 
wia) w roku 1948, żadnego 
z etapów. 


X WP, 1957. Do ostatniego etapu 
nasi jadą w błękitnych koszulkach 
liderów. Mało kto przypuszcza, że 
możemy je stracić. A jednak rzecz, 
zdawałoby się niemożliwa, staje się 
faktem. Huraganowy atak Niemców 
sprawia, że nasi gubią się już na 
pierwszych kilometrach. Rywale 
zza Odry i Bulgar Christow wygry= 
wają cały wyścig. 

XV WP, 1962. Impreza przebiega 
pod dyktando kolarzy radzieckich, 
którzy wygrywają drużynowo aż 11 
na ogólną liczbę 14 etapów. W wal- 
ce o żóltą koszulkę lidera Sajdhu- 
żin, nazywany z racji swego pocho- 
dzenia „tatarską strzałą”, nie daje 
nikomu żadnych szans. Polak Gaz- 
da jest trzeci. Zespołowo zajmuje- 
my drugą lokatę, prawie o 15 min. 
przed NRD. 


XX WP, 1967. Piękna jazda biało- 
czerwonych. Nasza drużyna, po la- 
tach rywalizacji o powtórzenie zwy- 
cięstwa z.roku 1948 dopięła wresz- 
cie celu. Indywidualnie MERY, Ma- 
es (Belgia). 


XXV WP, 1972. Do dziś pamięta- 
my dramatyczny dla Polaków VI 
etap Gera — Karlove Vary. To co 
wówczas nastąpiło do'dziś nie zna- 
lazło pełnego wyjaśnienia. Otóż 
wszyscy nasi zawodnicy tego dnia 
przeżywali kryzys formy i odpadli 
z czołowej grupy. Po załamaniu się. 
na VI etapie polscy szosowcy szyb- 
ko odzyskali siły, Krzeszowiec 
i Szurkowski wygrali cztery razy. 
Jednak o zwycięstwo indywidualne 
walczył Moravec (Czechosłowacja) 
z Nielubinem (ZSRR). Ostatecznie, 
zaledwie o 2 sek. lepszy był Cze- 
chosłowak, co przy łącznym dys- 
tansie wyścigu (2017 km) jest prze- 
wagą* minimalną. W konkurencji 
drużynowej triumfowali kolarze ra- 
dzieccy. 

XXX WP, 1977 — 


Nasi 
przeciwnicy 
i trasa 


REJ TEPOAWIEZ LN BOŁODA P ÓW PBZZC OKO 


Tuż przed rozpoczęciem XXX WP 
organizatorzy wyścigu otrzymali 
zgłoszenia do udziału od następu- 
jących państw: Anglii, Belgii, Bułga- 
rii, Czechosłowacji, Finlandii, Fran- 
cji, Holandii, Jugosławii, Kuby, Nor- 
wegii, NRD, Polski, RFN, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Węgier, Włoch 
i Związku Radzieckiego. Razem 19 
zespołów. 

A oto trasa tegorocznego WP. 8 
maja: Warszawa — jazda indywidu- 
alna na czas (28 km), 9 maja: War- 
szawa-Łódź (142 km), 10 maja:  Łó- 
dź-Toruń (167 km), 11 maja: Toruń- 
Poznań (150 km), 13 maja: Szcze- 
cin-Neubrandenburg (155 km), 14 
maja: Neubrandenburg-Berlin (129 
km) i Berlin - indywidualna jazda na 
czas (30 km), 1» maja: Berlin-Cott- 
bus (132 km), 16 maja: Cottbus 
Drezno (149 km), 18 maja: Drezno- 
Mlada Boleslav (159 km), 19 maja: 
Mlada Boleslav-Usti n/Łabą (147 
km), 20 maja: Usti-Sokolov (162 
km), 21 maja: S$okolov-Praga (154 
km). 


Był początek września. Jedna z pierwszych zbiórek w nowym roku szkolnym. 
Postanowili, że w najbliższą niedzielę wyruszą do Komorowa, a stamtąd do Granicy, 
gdzie znajduje się cmentarz żołnierzy poległych w czasie Il wojny światowej. Wracać 


mieli przez Puszczę 


Wszyscy zjawili się z porządnymi wałówkami — 


Kampinoską. Umówili się o 8 rano, jak zwykle przed szkołą. 
zamierzali przecież spędzić na 


wędrówce cały dzień. Już wcześniej ustalili, że maszerują niebieskim szlakiem. 
Śpiewając, żartując, gadając jeden przez drugiego szli coraz głębiej w las. Prawdopo- 
dobnie wędrowaliby tak jeszcze bardzo długo, gdyby nie druhna Basia. 


łuchajcie, według 
planu, tu gdzieś po- 
winniśmy skręcić w prawo! — 
powiedziała. Niestety, droga 
nie skręcała ani w prawo, ani 
w lewo, a w dodatku... ginęła 
gdzieś między polem buraków. 
Wtedy dopiero spostrzegli, że 
niebieskiego oznakowania 
dawno już nie ma. Trzeba było 
zdać się na nos wytrawnego 
trampa. Po godzinnym błądze- 
niu trafili wreszcie na szlak, któ- 
ry zaprowadził ich do celu. Tro- 
chę było im wstyd — tak się 
zagadali, że nie patrzyli na zna- 
ki. Cóż, bywa tak gdy grupa 
przyjaciół spotka się po długim 
niewidzeniu. 


Cmentarz w Granicy nie jest 
duży, groby ułożone są 
w kształcie orła. Zostali tu po- 
chowani żołnierze Armii „Po- 
morze”, którzy w roku 1939 szli 
na pomoc Warszawie. Szlakich 
wiódł właśnie przez Puszczę 
Kampinoską. Do dzisiaj na jej 
terenie znajduje się mnóstwo 
grobów bezimiennych żołnie- 
rzy. Harcerze ze 110 Szczepu 
Harcerskiego działającego przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Lesznie od dawna opiekują się 
cmentarzem w Granicy oraz 
grobami wojskowych w Lesz- 
nie. A ta opieka nie ogranicza 
się tylko do tradycyjnego skła- 
dania kwiatów, czy dbania 


o porządek. Każda wyprawa 
poprzedzona jest zawsze... lek 
cją historii. 


odczas zebrania Szkolnego 

Koła Turystyczno-Krajozna 
wczego jego członkowie posta- 
nowili: „Co najmniej raz w mie 
siącu musimy urządzać wycie 
czki w okolice!” Mieszkając 
prawie w sercu Puszczy Kampi- 
noskiej, trzeba przecież coś 
o niej wiedzieć. Oni także pod- 
jęli się organizowania letnich 
obozów wędrownych. Właści- 
wie, to Koło Turystyczne istnie- 
je już od chwili powstania szko 
ły, czyli 7 lat. Jego działalność 
jednak była raczej nijaka, jeśli 
w ogóle jakakolwiek była. Do. 
piero, kiedy „rządy” objęli co 
najbardziej zapaleni wędrowni 
cy, zmieniło się na lepsze. 
Zawsze przed wyruszeniem na 
szlak zapoznają się z dokład- 
nym przebiegiem trasy, wypi- 
sują z przewodników obiekty, 
które warto zobaczyć i zwie- 
dzić. Teraz to niemal wszystkie 
okoliczne miejscowości harce- 
rze ze „sto dziesiątki” znają 
jak... własną kieszeń. 


SE Harcerski przy Zbior 
«czej Szkole Gminnej ma 
wielu przyjaciół. Należy do nich 
m. in. pani Halina Lipińska. 
W czasie Il wojny światowej 
pracowała jako telegrafistka 


w Dywizjonie 303. Sztab Woj 
Sskowy w Londynie przyznał je 

jedno z ważniejszych odzna 
czeń. Wiele pamiątek zachowa 
nych przez nią z okresu wojny 
znajdzie się w szkolnej lzbie 
mięci Narodowej. Pan Kazi- 
mierz Wosiński, emerytowany 
nauczyciel, w czasie wojny był 
organizatorem tajnych kom 
pletów nauczania na ter 2 
gminy Leszno. Jest on częstym 
gościem na harcerskich zbiór 
kach. Najbardziej jednak lubia 

ny jest pan Barlak. Z wykształ 
cenia inżynier, w czasie wojny 
jako harcerz uczestniczył 
w wielu akcjach sabotażowych 
Dowiedziawszy się o mającej 
powstać w szkole lzbie Pamięci 
Narodowej postanowił przeka 
zać szczepowi swój stary krzyż 
harcerski 


a 


W tej chwili trwają ostatnie 
przygotowania do rajdu, ktor 
zaplanowali sobie na trasie 
Dziekanów, Palmiry i Pociecha 
Najważniejsze jednak zadanie, 
czyli opracowanie szlaku dla 
letniego obozu wędrowne 
stoi przed harcerzami z SKTK 
Powołany został cały sztab 
„uzbrojony” w plany, mapy 
i przewodniki. Trzeba się spie- 
szyć — do lata już niedaleko! 


ANNA CHENSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


ilka kajakowa jest jedną z naj- 

młodszych dyscyplin sporto- 
wych i zdobywa sobie coraz 
większą popularność w wielu kra- 
jach. W Polsce najpopularniejsza 
jest we Wrocławiu. Uprawiana jest 
też w Elblągu, Czechowicach, No- 
wym Sączu i Bydgoszczy. Gra 
w piłkę kajakową jest doskonałym 
urozmaiceniem treningu kajaka- 
rży, szczególnie specjalistów od 
slalomów. Na basenach mecze roz- 


grywają drużyny złożone z czte- 
rech zawodników. Czas gry — dwa 
razy po 20 min. Piłkę zagrywa się 
ręką lub wiosłem. 

We Wroclawiu odbył się nie- 
dawno I turniej nowej dyscypliny 
sportu z udziałem drużyn Czecho 
wic, Nowego Sącza i gospodarzy 
Na zdjęciu: fragment meczu repre 
zentacji Wrocławia i Nowego Są. 
cza. (rat) Fot. CAF 


PIEKACZ 
WIOSEEM „KOFPANA 


układność?! 


OS SE weak a powi, e 
właśnie ona stanie się bobaterką wszechszkolnego 
dalu, to kzzałabym mu puknąć się w czoło. Wanda?! Ta 
strachiiwa 

A jednsk! To był nie z tej planety momen, kiedy na 


dużej przerwie mamz Wandy wtargnęła do pokoju nau- 
Aa © mi "Oz pi EA 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


4 Ą /czoraj rozpoczął się we Wroda 
a wiu Ogólnopolski Przegląd Ma- 
łych Form Wokalnych i Instrumental- 
mych p.n. WROCŁAWSKI MAJ. Dwa ty- - 
godnie temu zamieściliśmy listę zespo 
lów zakwalifikowanych do decydującej 
Oczywiście 
udział w finale jest juź ogromnym wy- 


rozgrywki o nagrody 


słychać. Odkryła bowiem, że Wanda... regularnie pod- 
biera rodzicom pieniądze z kieszeni. Migiem sprowa- 
dzono tam Wandę. Myśmy — ci, co pod drzwiami, 
a drzwi są szkłane — zmartwieli. Wanda zachowała 
absolutny spokój i bardzo grzecznie wyjaśniła, że... to 
prawda, ale ona nie widzi w tym nic złego. Skoro rodzice 
nie chcieli dobrowolnie podnieść jej kieszonkowego, 
postanowiła braki wyrównać sama. Po prostu. 
Identycznie spokojna była na zebraniu samorządu 
szkolnego, który otrzymał polecenie rozpatrzenia tej 
sprawy i na zbiórce rady szczepu. Oto jej argumenty: 
„Czego się mnie czepiacie?! Czy przekroczyłam jakikol- 
wiek punkt jakiegokolwiek regulaminu?!” Fakt, nie ma 
© podbieraniu rodzicom pieniędzy mowy ani w Kode- 
ksie Ucznia, ani w Prawie Harcerskim. A na obydwa te 
dokumenty Wanda się powoływała. I udowadniała, że 


skan- 


rożnieniem, wszak znalezli się w nim 
najlepsi z najlepszych (17 zespołów 
spośród 40 wytypowanych przez Kura- 
toria Oświaty i nagranych w Rozgłoś- 
niach Regionalnych PR). WROCŁAW- 
SKI MAJ włączono w tym roku do pro- 
gramu Dni Wrocławia. | tak: wczoraj 
odbył się koncert symfoniczny w ra- 
mach XIV Dni Muzyki Organowej i Kla- 
wesynowej, dziś prezentują swój doro- 
bek najlepsze zespoły amatorskie w ra- 
mach cyklu „Pasje wrocławskich ro- 
botników”, jutro o 14” na Placu Wol- 
ności Wielki Festyn Dziecięcy 
py zespołów artystycznych, spektakle 
teatralne, konkurs plastyczny, dysko- 
teka dziecięca, gry i zabawy, o 17 
w pięknej Auli Leopoldina Koncert Mu- 
zyki Dawnej. O WROCŁAWSKIM MA 
JU i innych imprezach organizowanyc h 
we Wroclawiu napiszę za dwa tygod- 
nie. Na zdjęciu finaliści Ogólnopol- 
skiego Przeglądu Małych Form Wokal- 
nych i Instrumentalnych bydgoski ze 
spół wokalny SABINKI 

Fot. archiwum 


wyste- 


w kraju. Płytowa seria „, 


Presley śpiewał „Fool”, 
From Across the Way” 


wystąpi 28 i 29 maja w Polsce (Sopot). Ten 
znany kompozytor i aranżer urodził się w Bremen 
Jest absolwentem Akademii Muzycznej w Bucken 
burgu (klasa kontrabasu). Właśnie na kontrabasie 
grał w Orkiestrze Tanecznej Bremen, później — po 
przeniesieniu się do Hamburga — w Orkiestrze 


Tanecznej Radia Północnych Niemiec. 
aranżacje pisał dla takich gwiazd, jak Caterina Valen- 
te i Helmut Zacharias, no i oczywiście dla swojego 
zespołu, uznawanego od 1968 roku za najlepszy 
Non Stop Dancing” bije 
nadal rekordy popularności. Warto także odnotować 
tytuły najbardziej znanych kompozycji Lasta: Elvis 
a Andy Wiliams „ 


jest dobrą uczennicą i dobrą harcerką. Punkt po punk- 
cie. Systematycznie i rzeczowo, pewnie tak samo syste- _ 
matycznie czyści do blasku swoje pantofle. 

Powiedziała jeszcze, że wstydzi się za swoją mamę. 
I że przeprasza za całą awanturę, I... nica nic się niczym 
nie przejmuje. To my się przejmujemy, dyskutujemy, 
przekonujemy siebie wzajemnie... Wanda zachowuje 
się tak, jakby to nie ona była bohaterką afery. 

A może... może rzeczywiście ma w tym miejscu 
rację?! Może to my — koledzy, szkoła, szczep — jesteśmy 
winni, że stało się tak, jak się stało?! 
trochę, to czuję coś w rodzaju wyrzutów sumienia, ale 
jednocześnie myślę, że takie podstawowe rzeczy pt. ,,co 
jest dobre, a co jest złe?” każdy powinien wiedzieć sam 
z siebie. Nie powinien: 


Pierwsze 


Music 


Fot. archiwum 


Nie wiem... tak 


ANKA 


a „Forum” cytuję fragmenty 

artykułu Harolda Schc 
będącego recenzją książki „„The 
Mystery of Music Tajemnica 
Jej autor, krytyk, redak 
tor i konsultant National Broad 
Walter Koor 
adził definicje 


herga 


muzyki 


casting System 
przez 40 lat gr 
Okaza 
wiele... Tak ny 


się, że jest ich 


ila Edgara Lex 


muzyka 


uanowego na lewą rękę 


ni Kaneckue 
xdoba szę cykl utw 
rów Modesta Musorpskicgo „„Obrzzk. 
wystaw Czy mają odpowiednik 
płasty Musi 
pod brazów 
Dodam, że przeznaczowc 


Mastersa, amerykańskiego poety, 


muzyka jest „echem niezwykle 
wrażliwej i głębokiej duszy, wywo 
łanym przez życie człowieka — peł 
ne tragedii i upadków, nadzie 
i wątpliwości, oszołomień i obaw 
odwagi i wizji, samotności i pra 
gnienia pośród pustyni... Wznio 


słe to i trochę skomplikowane 


Serge Kousewitzky twierdzi, że 


pan; tral wirumentacji dokonał 
Maurycy Ravei. Rozstrzygam spór po- 
mędzy Krzysztofem K. 4 Jankiem B 


baj z Krakowa). Arp Life jest studyj. 
społem polskim. Nagrywa naj 

ęściej utwory Andrzeja Korzyńskie 
go, Mateusza Święcickiegy Macceja 
Śniegockiego, ki 1eszą się popular 
pością wśród bywalców dyskotek (sys 
temarycznie ukazują się na płytach TO. 
NPRESSI Absołwenci kursu gry na 
gitarze i flecie chcieliby za naszym px 


nauczyć się grać na 


m ie (najczęściej wymie 


akordeoa). Nie je 


niają lorteptur 


„„muzyka to natura przeobrażona 
w miłość”. Pianista Harold Bauer: 
„Muzyka to ciąg dźwięków 
o zmieniającej się wysokości, in- 
tensywności i długości — wybra- 
nych, połączonych i ułożonych 
w określony sposób przez kompo- 
zytora w celu odzwierciedlenia 
i wyrażenia jego emocjonalnych re 
akcji na otoczenie”. Inny pianista 
Harold Samuel: „„Muzyka to Upo- 
rządkowańy Dźwięk”. Pod tymi 
definicjami mógłbym się podpi- 
sać... Oddajmy jeszcze głos G.B. 
Shaw — „Muzyka to sztuka układa- 


Nikt jednak nie podejmie się nauczyć 
grać na fortepianie, czy akordeonie bez 
możliwości bezpośredniego kontakru 
z uczniem, Taka jest niestety prawda. 

Wracając jeszcze do gitary, chcialbym 
już dziś zaanonsować wakacyjny cykl 
gitarą pod ramię”, który 
adnikiem 
zystów, wszak są za wami 


będzie 


zaawansowa: 


fla nieco 


anusza Popławskiego. Właśnie 
jego pomocy skorzystamy i tym ra 
xm. (o to jest instrumentarium Orfla? 

rzej Deja z Łodzi. Carl Orff 


podagog i dyry 


nej metody wy 
ci, polegają 
c a muzykowaniu na karwych 
hmucznie umentach, najczęściej 
«rkusyjnych. Zestaw instrumentów 
perk h to małe ksylofony, meta 
tyna ł atl 

Ę 

l 


nia wzorów za pomocą dźwięków 
(sztuka wzornictwa) i wyrażania 
uczuć za pośrednictwem kombina- 
cji dźwięków (dział sztuki poetyc- 
kiej i dramatycznej) i zastanówmy 
się, czy nie ma racji znany pianista 
Józef Hofman — „„Muzyka to naj- 
kosztowniejszy z wszelkich ha- 
łasów” 


Spróbujcie i wy zdefiniować 
muzykę. Na autorów najciekaw 
szych definicji czekają zdjęcia 
„BROTHERHOOD OF MAN” 


z autografami członków zespołu. 


z w e o o 0 ODC O O 


lofony, dzwonki, czynel, kociołki, itd 
Sprowadzamy je z NRD, powinny być 
na dobrą sprawę w każdej szkole 
Wśród czytelników „,Świata Muzyki” 
są tacy, którzy marzą o karierze śpie 
waka lub instrumentalisty. Jeśli macie 
talent, interesujecie się naprawdę mu 
zyką, to spróbujcie zdawać do szkoły 
muzycznej, sprawdzając swoje możli 
wości w Domu Kultury, na różnego ro 
dzaju konkursach i przeglądach. Pole 
cam właśnie tę drogę do „kariery”” 

Podobno pojawiły się w sklepach man 


doliny elektryczne: co to takiego? (Ewa 
B. z Gdańska). To prawda: korpus 
mandoliny wykonany jest z drewna lite 
go krytego lakierem melalizowanym 
kształt instrumentu — gitarowy, wypo. 
ażenie — jeden przetwornik elektroma 
gnetyczny, dwa potencjometry suwako: 


miany barwy dźwięku i glośne 
ci, podstawek regulowany w pionie i pc 
iomie, strojniki uniwersalne, struno 


i4g (rapczowy 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Tajemnica 
„„Zaklętego Dworu” 


Pozostał więc Łoziński autorem za- 
ledwie kilku powieści, choć można by- 
ło oczekiwać dalszego rozwoju jego 
talentu. Świadczy o tym „Zaklęty 
Dwór”, który wydrukowany najpierw 
w odcinkach, a potem w wydaniu 
książkowym stał się jedną z najpoczyt- 
niejszych powieści osiągając w ciągu 
stu lat kilkanaście wznowień. 

Co o tym zadecydowało? 

Ten pełen humoru sensacyjny 
utwór o awanturniczej jak u Dumasa 
intrydze i „mrożących krew w żyłach” 
scenach rodem z romansu grozy — 
daje zarazem prawdziwy obraz życia 
i sytuacji politycznej w ówczesnej Ga- 
licji. Jest zapowiedzią powieści detek- 
tywistycznej (rolę Sherlocka Holmesa 
pełni tu Damazy Czorgut) i jednocześ- 
nie kontynuacją wątków podjętych 
przez wielką literaturę romantyczną. 
Starościc Mikołaj to jakby nowe wcie- 
lenie Jacka Soplicy — Księdza Robaka 
z mickiewiczowskiego „Pana Tadeu- 
sza”. Jak on—za młodu dziki i ponury= 
przeżywa nieszczęśliwą miłość, aby 
znaleźć rekompensatę nieszczęść oso- 
bistych i odkupić winy w działalności 
patriotycznej jako tajny emisariusz 
w przebraniu wędrownego maziarza 
Kuma Dmytra. 

Damazy Czorgut zaś, zwany Katyli- 
ną — ów niespokojny poszukiwacz 
przygód — to zarazem prawdziwie 
ideowy przedstawiciel pokolenia, któ- 
re walczyło o wolność Polski i uczest- 
niczyło we wszystkich rewolucjach eu- 
ropejskich tego okresu. On i jego przy- 
jaciel, Juliusz Żwirski, stali się później 
wzorem dla Żeromskiego, który 
w swoich „Popiołach'* stworzył po- 
dobną parę bohaterów — Rafałowi 
Olbromskiemu nadając charakter Ka- 
tyliny, a Krzysztofowi Cedrze nieśmia- 
łość szlachetnego Juliusza. 

Znalazł się więc „Zaklęty Dwór” na 
szlaku naszej najwybitniejszej literatu- 
ry będąc też popularną powieścią — 

dla wszystkich. Taką — jakiej nasze 
współczesne „kryminały” i „romanse 
kolejowe” nie dorównują. I wtym tkwi 
chyba jego największa tajemnica. 


EWA GOSTKOWSKA 
Fot. J. Troszczyński i CAF 


* Mandatariusz — dawny urzędnik 
galicyjski  wyręczający dziedzica 


w czynnościach sądowo-administra- 
cyjnych. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś znów kolejne zadanie 
dla miłośników domina i labirynt jakiego jeszcze w Abrakadabrze 


nie było. 


Polecam także inne pozostale zadania, Zadanie o kapryśnym szejku opracowane jest na 
podstawie pomysłu przysłanego przez jedną z naszych czytelniczek. 


PE 


W domku matematycznego duszka - dźin- 
na (tym z lewej strony) przeprowadzano re- 
mont. Dźinn życzył sobie mieć w nowo od- 
nawionym domku (2 prawej) również mayj- 
czne liczby na drzwiach, oknach i na okienku 
na poddaszu. Podał malarzowi niektóre 
2 tych liczb, by je wpisał do odpowiednich 


W niektórych listach prosicie o rozszerzenie tematyki abrakadabrowej również na zadania 
1 dziedziny fizyki, chemii i innych. Wbrew pozorom takie zadania już były nieraz w naszej 
rubryce i jeszcze będą, może nie za często ale na pewno tak. 

Serdecznie pozdrawiam wszystkich miłośników Abrakadabry i życzę dużo wiosennego 


miejsc w nowym domku po prawej. Nie 
podał mu tytka liczby z okienka na podda- 
szu. Ale malarz był nie w cierię bity, Zapa- 


slońca. 


Pewien stary szejk umyślił 
sobie, że trzy nowe palmy w oa- 
zie powinny być zasadzone 
w jakiś szczególny sposób, by 
ludzie mówili: „To nasz szejk 
tak wymyślił”. Ale szejk nic 
szczególnego nie potrafił wy- 
myślić. Wezwał więc ogrodnika 


wa Ra GZ 

TRZYKROTNIE WIĘKSZE: taka 
liczba powinna się zaczynać cyframi 1 
10, akończyć cyframi 9i3. Jest to liczba 
10......93. Cyfry stojące w miejscach 
kropek między 9 i (0 (z prawa na lewo) 
znajdziemy mnożąc przez 3 liczbę 9 
i dalsze, aż otrzymamy iloczyn 10. (Wy- 
konując mnożenie 9x3=27, piszemy 7; 
7x3+2=23, piszemy 3; 3x3+2=11, 
piszemy 1; 1x3+1=4, piszemy 4 itd.) 
Popatrz teraz, jakie powinny być szuka- 
ne cyfry i cała szukana liczba: 
1034482758620689655172413793. Jeśli 
w tej liczbie końcową cyfrę 3 przestawi- 


* ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ _ 
KE O ACE SOBOTY; 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


i polecił mu to zadanie. Ogrod- 
nik odrzekł natychmiast: „Do- 
brze, panie. Te palmy będą ro- 
sły w trzech liniach prostych, 
ale po dwa drzewa w każdej 
linii.'* Szejk zbaraniał, bo nie 
mógł sobie tego wyobrazić. 
Czy to w ogóle jest możliwe? 


my na początek, to otrzymamy liczbę 
dokładnje trzykrotnie większą. Można 
to już łatwo sprawdzić. 


KOMBINACJE Z  DWÓJKAMI: 


(2:2)-(2:2)=0; 
(2+2):(2+2): (2:2+(2:2)=1; 
(2+2+2): (2+2+2)-2=4; 
(2+2)+(2:2)=5; (2x2x2)-2=6; 


(2x2x2)+2=10; 


BRAT GONI BRATA: po 15 minu- 
tach starszy brat dopędzi młodszego 
w połowie drogi do szkoły. 


(2+2+2)x2=12, 


Naprzód! 


Eskimoski labirynt 


Takiego labiryntu jeszcze nie było w Abrakadabrze. Chodzi 
o to, byś wskazał drogę Eskimosowi w kajaku do kry, na której 
znajduje się jego współrodak z pingwinem. Musisz się spie- 
szyć, bo robi się coraz cieplej i kra może w każdej chwili rozpaść 
się na drobne części, a lody mogą zablokować do niej drogę. 


miętał, na jakiej zasadzie wpisane były liczby 
przed pomalowaniem (z lewej strony) i sam 
wmalował fantazyjnie odpowiednią liczbę 
w puste miejsce. Czy ty potrafiły dokonać 
tej sztuki? 


Średni kwadrat 
magiczny 


Popatrz jakie Ci daję fory, jakie ułatwienia! 
Masz zbudować w przedstawionym rysunku 
kwadrat magiczny, rozmieszczając w nim 
liczby od 6 do 25. Ja już za ciebie rozmieści- 
lem liczby od 1 do 5, żeby ci ułatwić pracę. 
Przypominam, że kwadrat magiczny to taki, 
którego wszystkie rzędy poziome, kołumny 
pionowe a także obie przekątne mu<zą two- 
rzyć jednakowe sumy. W tym kwadracie taką 
sumą jest 65. 


1572%.3<415.6 


7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 


ANAGRAMÓWKA : 


Przestawiając litery w poda- 


nych szesnastu parach wyrazów 
ułóż 10-literowe slowa i wpisz je 
do pionowych kolumn diagra- 
mu. Litery w czwartym, ozna- 
czonym rzędzie poziomym, czy- 


tane kolejno utworzą rozwiąza- 
nie. Wypisz je na kartce poczto- 


wej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 


„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 


premiowane nr 132”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


1) KANIA + PIERŚ, 2) WIEC + 
WARKOT, 3) IRENA + WYCIE, 4) 
REZON + DĘCIE, 5) TRAWA + 
CZEKI, 6) ASTAT + URODA, 7) 
TYKA + WRZASK, 8) KWIAT + 
LAURA, 9) ETNA + SKRZYP, 10) 
KINO + SZCZEP, 11) ARMIA + 
SITKO, 12) PARK + ZRZĘDA, 
13) SKAZ + MIENIE, 14) CUGLE 
+ RATAJ 15) WINO + CELINA, 
16) DANIE + STORA 


Plerwsze litery wyrazów 10-lite- 
rowych: P, K, W, D, W, A, $,K, 
P,O,K,P,M,G,N,D. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 128 
Z 40 NUMERU „ŚWIATA HjŁO- 
DYCH” Z DNIA 2.04.1997 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: Sło- 
wo jest tylko cieniem czynu. 
Bony książkowe wylosowali: 
Adam Blanek- Leśno, Małgorza- 
ta Dąda — Bażydar, Jolanta Ko- 
walska — Wyczerpy Górne, Zyg- 
munt Kostka — Sysów, Roman 
Lippa — Pszów, Joanna Mazurek 
- Dubeczno, Jacek Perlikowski- 
Inowrodaw, Renata Sielska — 
Stara Kraśnica, Roman Warze- 
cha - Tarnowiec, Ewa Zakrzew- 
ska - Uzdowo. 


Chwila na tak zasadnicze pytanie była chyba odpowiednia, bo 
tata, szczęśliwy, że nie musi niczego wykonywać, siedział sobie 
w fotelu i czytał. Opuścił jednak to czytanie na kolana i zapytał, 
żeby zyskać na czasie: 

— Zbrzydziła? 

— Tak to odczuwam i... 

— | chciałabyś ją sobie odbrzydzić? 

— Właśnie zastanawiam się, czy nie byłoby to jakimś urozmai- 
ceniem — próbowałam zbagatelizować sprawę. 

Mój tata popatrzył na mnie tak zwanym wnikliwym spojrze- 
niem, zamyślił się, potarł nos kciukiem z lewej strony, co było 
oznaką, że się psychicznie mobilizuje i odezwał się tak: 


— Był sobie raz krawiec. Dobry fachowiec, uczciwy rzemieślnik. 


Znał krój i potrafił na każdą figurę dobrze materiał przykroić. . 


I brzuchatym szył, itym, co mieli krzywe łopatki. Bogatym szył, co 
mu drogie materiały przynosili, itrochę biedniejszym też. Miał ten 
krawiec trzech synów i wszystkich krawiectwa nauczył. Najwię- 
cej krawieckich tajemnic przekazał najmłodszemu, bo akurat miał 
wtedy najwięcej czasu. A dwaj starsi — Jan i Piotr im było — nie 
bardzo się do krawieckiej sztuki przykładali. Ojciec ich zawstydził, 
najmłodszego za wzór stawiał. Jan mówił: „Szyję, ojcze, bo na 
dzieci i na żonę zapracować muszę, ale kiedy szyję, 'to ciągle 
o moich jabłonkach myślę. Nie broń mi myśleć o nich”. 


jabłka. 


zapiszę. Będę grał na puzonie”. 


| szczęśliwy był Jan, bo miał swoje jabłonki, a z nich piękne tela, i słuchałam jednym uchem, jak Grzesiek z Witkiem wiodą 
niepojęty na pierwszy słuch ucha dialog 

A Piotr to igły najmłodszemu rozsypywał i wybrzydzał, że — Jedna babka postawiła mi koniak. To był autentyczny styro- 3 
szycie jest najgłupszym zajęciem na świecie, to znowu chwalił pian... | 
brata, że tak zręcznie idzie, i ciągle myślał o tym najmłodszym, — Nie łżyj! Nieletnim nie podaje się koniaku! 
jakby własnego życia nie miał. Tak sobie głowę tym nabił, kto jest — Przecież powiadam, że to był styropian! 
lepszy, a kto gorszy, że. jednej nocy w ogóle już spać nie mógł, — Smaczny? 
tylko chodził i chodził, aż się koty dziwiły. > — Zalatywał terramecyną. 

A rano poszedł do ojca i powiedział tak: „Ojcze, do orkiestry się — Skąd ta twoja babka ma takie styropianowe możliwości? 

— Nie interesowałem się. Może ma dziadka Styropiana. 

— | co było dalej? — zapytała raptem babcia, która tak sprytnie Ż się pako 
wsunęła się do pokoju, że ani tata, ani jatego nie spostrzegliśmy. — Na styropian! 

— Dalej?... Oczywiście grał na puzonie i był szczęśliwy. Magda, która czytała coś tam w swojej ławce, powiedziała 

— Szkoda, że nie słyszałam początku — pożałowała babcia. — Ty wtedy nagle: 


tak ładnie opowiadasz, Stasiu, tylko dlaczego o krawcach 
właśnie? 


— Bo to wszystko jedno — wyjaśnił tata i więcej już powiedzieć 
nie chciał, a ja miałam nowy zgryz... Tyle lat jem chleb mojego 
ojca i nie wiem, jak wyglądają jego jabłonki! A poza tym oczywiś- 
cie miałam dane do myślenia. Trwało to myślenie dość długo. 

Któregoś dnia, zamyślona oczywiście, siedziałam w swojej 
ławce czekając, czy będzie geografia czy też nie, albowiem pani 
geografowa podobno miała dać miastu i krajowi małego obywa- 


A ja myślałam, że styropian to taka biała twarda gąbka. 
Dobrze myślałaś — pochwalił Witek. Białe, powietrzem na- 


dziewane, czyli z dziurkami. 


Uważaj, bo on miał złe sny! 


Ja się poważnie pytam — upierała się przy swoim Magda 
Rozumiem, chcesz wiedzieć na pewno — Witek na to. 

Chcę! 

Tak jak ten w okularach z „lluminacji?” — wtrąciła się Anka. — 
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Zaraz po lekcji podchodzę do Magdy i jeszcze raz jej tłumaczę, 
że się pomyliłam, że mnie chyba nie posądza, składam się w scy- 
zoryk, a środku aż mnie boli ze złości. A Magda na tę moją litanię 
zapewnień: 

— To nic. Jakoś przeżyję. — | ani słowa, czy mi wierzy. 

— Przecież na mnie też przez ciebie się zawziął — tłumaczę jak 
komu dobremu. 

— Przeze mnie? — otwiera ze zdziwieniem te swoje ciemnoo- 
prawne wiadomo, że oczy. 

Tak więc, o ile te dwa z okładem lata w jednej klasie było jako 
tako, teraz mój pech wyraźnie zbudził się z drzemki i wyraźnie 
dążył do tego. żeby nas skłócić. Moja metoda uników okazała się 
zawodna. Musiało się to odbić nawet na moim wyglądzie zewnę- 
trznym, bo i babcia zauważyła — że jestem „jakaś nieswoja”, no 
i zainteresowała się moją osobą Aśka. 

— Ta fizyka tak cię gryzie? — zagadnęła mnie któregoś dnia. 

— Nie, dlaczego? 

— Bo jakaś podcięta jesteś. Przecież nikt nie wierzy, żebyś 
naumyślnie pokręciła z tym zadaniem. 

Trochę się ucieszyłam, że nikt nie wierzy i że Aśka mi to mówi, 
a jeżeli mówi, to na pewno nikt nie wierzy, ale na zwierzenia 
ochoty nie miałam. 

— Ale Magdę nie zabardzo lubisz... 

Aśce nie można odpowiedzieć: zwróć się po informację do GUS 
lub czegoś w tym rodzaju. 
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O WEJSCIE NA SZĄCHOWNICĘ 


— Magda jest mi absolutnie obojętna — powiedziałam maksy- 
malnie obojętnym tonem. 

— To dziwne — nie ustępowała Aśka. — Mieszkacie tuż obok 
siebie tyle lat! Na mój skromny pomyślunek powinnyście się albo 
lubić, albo wręcz przeciwnie. Coś tu jest nie tak... 

Mruczałam coś bez sensu, bo rzeczywiścię nie można było jej 
rozumowaniu nic zarzucić. Ale czy było istotnie „wręcz przeciw- 
nie”? Nie było. 

— Całe swoje życie mogę powołać na świadka, że jej nie lubię. 

— A lubisz? Z ręką na sercu tak powiesz? 

— Nie mogę położyć ręki na sercu — wyznałam z bólem. — 
Jestem pod presją. 


Zam. 2567/G. F-29 
DRUK: Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Polskiego Warszawa 

Nr indeksu — 35039/I5646 


NIE ZAPOMNIJ 


OTO 00-561 > 
NASZ 
POCZTOWY 


— Pod jaką presją? Co ty wygadujesz? 

= Fatum rodowe mnie prześladuje — uchyliłam rąbka tajem- 
nicy. 

Ale Aśka zniecierpliwiła się. 

— Nie chcesz, to nie mów, ale chyba zwyczajnie dziwaczysz. 
Zapytaj się o to dziś wieczorem siebie samej. O dwudziestej 
drugiej trzydzieści. 

Zrobiłam, jak kazała. Punktualnie. Dlaczego nie mogłam powie- 
dzieć, że lubię Magdę? Dlaczego nie mogłabym jej lubić, nie jakoś 
specjalnie, ale tak w normie, jak na przykład Edytę czy Julię? 

„Przyszła kryska na Matyska” — jak mówi moja babcia. Musiała 

bym poddać się zasadniczej autorewizji. 
ć Bo czy Magda jest winna, że właśnie jest taka? Czy jej jakość 
jest w kolizji z moją jakością? A może nie jest „aż taka”? W klasie 
złożonej bądź co bądź z osób przeważnie inteligentnych ma dobrą 
lokatę, choć nie uchodzi za orlicę. Solidna, taka, co się przydaje, 
jeżeli się ją właściwie pojmie i potraktuje. Nikt jej nie zarzuca, 
żeby zadzierała nosa. A że nie potrafi nawet w fortepianie hodo- 
wać jedwabników? Nie każdemu to dane. Ale co ja mam z tym 
fantem zrobić? 

Udałam się do taty — mama na szczęście miała bilans a może nie 
bilans, tylko jakąś reorganizację. 

— Tata, powiedz, dlaczego mama tak mi zbrzydziła Magdę? — 
zagadnęłam zrzucając ciężar odpowiedzialności na moją rodzi- 
cielkę. 

Dokończenie na str. 7 


